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  Tę książkę dedykuję mojemu mężowi – za cierpliwość i wiarę we mnie.


  Rozdział 1


  – Gdzie jest, kurwa, mój telefon?! Cholera jasna, zawsze muszę go gdzieś zgubić…


  Kolejny raz wżyciu doszłam do wniosku, że faceci to dupki ichyba lepiej ich unikać, jeśli tylko jest taka możliwość. Siedzę właśnie na fotelu, astopy wmoich ulubionych czerwonych szpilkach położyłam na stoliku, na którym stoi butelka wina. Wsumie, jeśli mam być szczera, to zaledwie pół butelki, bo druga połowa krąży już radośnie wmoim krwiobiegu. Tak, uwielbiam wino. Myślę, że ono także przejawia wobec mnie takie uczucia ijeśli tak dalej pójdzie, będę musiała wybrać się na pieszą wycieczkę do sklepu po kolejną butelkę. Po dzisiejszym wieczorze jedno wiem na pewno– nigdy więcej nie umówię się zfacetem przez portal randkowy, czas skończyć ztą głupotą. Moi przyjaciele mieli rację, ale ja tak bardzo skupiałam się na tym, żeby kogoś znaleźć, że zupełnie się wtym wszystkim pogubiłam.


  Moje rozmyślania przerywa dzwonek do drzwi, ale nie mam ochoty nikomu otwierać. Ktokolwiek tam jest, niech spierdala dla własnego dobra. Nie jestem dzisiaj wtowarzyskim nastroju iplan jest taki, że spędzam wieczór zbutelką wina. Albo ztrzema…


  – Cholera, nie ma mnie– mówię sama do siebie.


  Nastaje cisza, więc wypijam łyczek czerwonego trunku izamykam oczy. Po chwili jednak jestem zmuszona je otworzyć, bo widocznie nie będzie tak łatwo, jak myślałam. Ktokolwiek znajduje się po drugiej stronie drzwi, jest wytrwały, oczym świadczy fakt, że znowu słyszę dzwonek, adodatkowo do moich uszu dociera odgłos walenia. Walenia, znaczy głośnego uderzania wdrzwi, anie takiego ssaka, który pływa sobie woceanie. Nagle wszystko ustaje– świetnie. Dzisiaj tylko wino… Cholera jasna, no chyba nie do końca! Słyszę zgrzyt przekręcanego klucza ido środka, niczym huragan Katrina, wpada moja przyjaciółka Gośka.


  – Znowu zgubiłaś telefon?


  – Skąd wiesz?


  – Dzwoniłam już setki razy inic. Domyślam się, że wyciszyłaś dźwięki irzuciłaś go gdzieś. Jak było?– pyta.


  Chodzi jej oczywiście orandkę, bo chociaż nie pochwala mojego sposobu wyszukiwania partnerów, to zawsze bardzo mnie wspiera. Zna mnie irozumie, ato najważniejsze.


  – Ajak myślisz?– mówię iwskazuję na butelkę wina.


  Opowiadam wszystko ze szczegółami ipo wyrazie twarzy Gośki stwierdzam, że przykro jej zpowodu mojego kolejnego niepowodzenia. No cóż, Aleksandra zaliczyła kolejną klapę iwłaśnie upija się winem jak żul pod sklepem. Żałosne, ale dzisiaj jestem jak kot, który ma ochotę lizać rany wsamotności. Apotem, jak kot, spaść na cztery łapy iiść dalej. Oczywiście mówię otym mojej nieustępliwej przyjaciółce, ale ona jak zwykle jest po prostu sobą.


  – Chyba, kurwa, oszalałaś, jeśli myślisz, że zostawimy cię dzisiaj samą!– Podnosi głos, jak ma wzwyczaju, kiedy chce postawić na swoim.


  – Nigdzie nie idę! Pierdol się– odpowiadam zgodnie zmoimi dzisiejszymi planami.


  – Zbieraj dupsko! Wychodzimy!– mówi Gośka ztym swoim błyskiem woku.


  Już wiem, że nie będzie łatwo jej spławić. Gośka jest kobietą owyjątkowej urodzie icharakterze. Ma piękne, rude włosy, sięgające ramion, nogi długie jak żyrafa ipełne usta. Wszystkiego dopełniają piegi na jej małym, zadziornym nosku. Jest bardzo stanowcza, twardo stąpa po ziemi ijeśli sobie coś postanowi, to ciężko ją od tego odwieść. Generalnie nie ma dla niej rzeczy niemożliwych. Pracuje wfirmie zsamymi facetami, rozstawiając ich po kątach jak małych chłopców. Znacznie lepiej radzi sobie znimi niż ja, ale mimo wszystko nadal jest singielką czekającą na księcia, który będzie umiał poskromić drzemiącego wniej smoka. Jest cudowną przyjaciółką, jednak dzisiaj mam ochotę na towarzysza wpostaci butelki wina, dlatego odpowiadam:


  – Wdupie to mam inigdzie się nie ruszam!– Żeby dodać moim słowom wiarygodności, zdejmuję buty, biorę lampkę zwinem do ręki iudaję twardą.


  – To się jeszcze okaże…– Odpowiedź mojej przyjaciółki zwiastuje kłopoty, ito ja będę je mieć.


  Gośka mierzy mnie przenikliwym wzrokiem. Widzę błysk wjej brązowych oczach. Coś czuję, że mój wieczór zbutelką wina właśnie się skończył, bo Gośka wyjmuje telefon iszybko coś pisze. Oho… Zbliżają się kłopoty– czuję, co się święci. Mijają jakieś trzy minuty ido mojego mieszkania wpada Hubert. Najpiękniejszy facet, jakiego kiedykolwiek widziałam. Ciemne włosy idealnie współgrają zjego wręcz czarnymi oczami, awszystkiego dopełnia idealnie przycięta broda. Jeśli do tego wszystkiego dodamy sporo mięśni, mamy komplet do obrazu idealnego faceta. Nawet mnie leci ślinka, aznam go od dziecka ijest dla mnie jak starszy brat. Pamiętam jeszcze, jak wyglądał wdresach, kiedy szliśmy pierwszego dnia do szkoły. Wychowywaliśmy się we trójkę iznamy się jak łyse konie, bo wdzieciństwie mieszkaliśmy po sąsiedzku, anasi rodzice przyjaźnią się do dziś. Wszyscy jesteśmy jedynakami, więc nic wtym dziwnego, że traktujemy się, jakbyśmy byli rodzeństwem. Hubert jest od nas otrzy lata starszy, amy zGośką jesteśmy wtym samym wieku. Obecnie też mieszkamy obok siebie.


  Hubert mierzy mnie wzrokiem imówi:


  – Zbieraj się, dziewczynko, wychodzimy.


  Od kiedy sięgam pamięcią, nazywa mnie dziewczynką. Kiedyś jeszcze to rozumiałam, ale teraz nie do końca, więc czasami pytam go, czy jak będę miała sześćdziesiąt lat, też będzie mnie tak nazywał. Twierdzi stanowczo, że oczywiście. Jako dziecko byłam raczej typem chłopczycy, więc może dlatego tak do mnie mówił– jakby chciał mi przypomnieć, że jestem dziewczynką. No, ale teraz jestem już tego świadoma izamiast grać wpiłkę zchłopakami, depiluję nogi.


  – Słuchajcie, wiem, że mnie kochacie ichcecie dla mnie jak najlepiej. Adzisiaj najlepiej dla mnie jest zostać zmoją towarzyszką– mówię, po czym wskazuję na prawie pustą butelkę po winie.


  Już od dłuższego czasu trują mi dupę, że nie powinnam szukać faceta na portalu randkowym, iprzyznam szczerze, że dopiero dzisiaj to do mnie dotarło. Cholera, no mają rację, bo to przecież nie działa wten sposób ijuż dawno powinno to dotrzeć do mojego mózgu. Teraz już wiem, że ja chciałam znaleźć kogoś… Za bardzo. Iwsumie nie kogoś, tylko byle kogo, bo tak naprawdę chyba nie szukałam miłości, lecz jakiegoś potwierdzenia, że nadal podobam się facetom. Szkoda, że żaden nie spodobał się mnie… Ale przynajmniej moje serce jest bezpieczne…


  – Idziemy poszukać więcej takich towarzyszek iprzy okazji trochę się wyszaleć– mówi Gośka zszerokim uśmiechem na ustach.


  Doskonale wiem, co ten uśmiech oznacza. Będziemy pić itańczyć, aż zabraknie nam sił, więc wsumie, jakby się nad tym zastanowić, to pomysł jest świetny. Zerkam na nich zrezygnacją, aHubert siada obok mnie idelikatnie kładzie mi rękę na ramieniu.


  – Dziewczynko, faceci są okropni. Co prawda nie wszyscy, ale znaczna ich część.


  – Co ty nie powiesz– odpowiadam zsarkazmem.


  – Jeśli chcesz, znajdę go iskopię mu dupę. Obiję mu mordę tak, że przez pół roku będzie jadł przez słomkę, ale obawiam się, że musiałbym tak zrobić zpołową facetów wtym kraju.


  Wiem, że nie żartuje, izrobiłby to, gdybym tylko zechciała, ale nie chcę. Zamiast tego pytam:


  – Co jest ze mną nie tak? Dlaczego przyciągam samych kretynów?– pytam, bo przecież nie przyznam, że szukam tylko kretynów. Prawdziwej miłości się boję jak diabeł święconej wody albo wampiry czosnku, czy jak to tam było.


  Oboje zGośką zerkają na siebie, amoja przyjaciółka wmgnieniu oka zajmuje miejsce po drugiej stronie.


  – Kochanie, wszystko ztobą wporządku. Jesteś piękna, inteligentna ibardzo seksowna. Ale przyciągasz kretynów.– Kończąc swoją cudowną wypowiedź, bezradnie rozkłada ręce, po czym nieco ciszej ipoważniej dodaje:– Bo być może innych wolisz unikać.– Potwierdza, jak dobrze mnie zna.


  – Wiem, kurwa!– odpowiadam już nieco zirytowana, więc Gośka kontynuuje swoją przemowę:


  – Musisz wyłączyć ten radar. Albo, do cholery jasnej, przestać szukać facetów na portalu randkowym. Przecież tam miłości szukają desperaci, którzy wrealu boją się podejść do laski, albo tacy, którzy liczą tylko na seks.


  – Też by mi się przydało jakieś bzykanko– mówię prawdę, na co moi przyjaciele głośno się śmieją.


  Od dłuższego czasu jestem bardzo aktywna na portalu randkowym, ajakiś rok temu ostatni raz bzykałam się zfacetem. Potem mogłam liczyć już tylko na przyjaciela na baterie. Myślałam, że może wsieci spotkam jakiegoś miłego faceta, który sprawi, że będę chciała pójść znim na drugą itrzecia randkę, apotem on zaciągnie mnie do łóżka. Ale gdzie tam! Byłam ostatnio na wielu randkach, ajedna okazywała się gorsza od drugiej. Dzisiejsza to wisienka na torcie. Pajac myślał, że skoro postawił mi kolację, ja wramach deseru zrobię mu loda wsamochodzie. Niestety, nie wiedział, zkim miał do czynienia, więc kiedy usłyszałam jego propozycję, wybuchnęłam śmiechem. Najpierw udawał wkurzonego, ale po chwili zamienił to uczucie na uwielbiany przeze mnie akt desperacji.


  – Skarbie, proszę… Będzie miło…– próbował mnie przekonać.


  – Człowieku, czy ty się zgłupim na rozumy zamieniłeś?– zapytałam, sięgając do torebki po gaz pieprzowy, który zawsze mam przy sobie.


  Chyba nie zrozumiał mojego pytania. Zamiast pomyśleć, złapał mnie mocno za kark, mówiąc:


  – Ty mała, wredna su…


  W tym momencie wywaliłam mu pół opakowania gazu wślepia izgracją wyszłam zsamochodu.


  Nie jestem niewinną dziewicą. Co to, to nie. Straciłam dziewictwo kiedy miałam siedemnaście lat– było niezręcznie, ale znośnie. Później było już coraz lepiej, ale to nie znaczy, że będę rozkładać nogi przed pierwszym lepszym frajerem tylko dlatego, że on tak chce…


  – Halo, dziewczynko, wróć do nas!– Zzamyślenia wyrywa mnie głos Huberta.


  – Dobra, wy małe gnojki, idę zwami. Tylko się przebiorę, bo ciągle czuję na sobie ten cholerny gaz pieprzowy.– Wypowiadając ostatnie słowa, zaczynam się śmiać.


  – Widzisz, maleńka, jednak moja rada jest aktualna– zawsze noś przy sobie gaz. Nigdy nie wiadomo, kiedy będziesz musiała go użyć.


  To złota rada Gośki. Gdyby załatwienie pozwolenia na broń było łatwiejsze, pewnie dzisiaj miałabym wtorebce glocka albo jakieś inne cholerstwo. Atymczasem noszę gaz izprzykrością stwierdzam, że użyłam go już kilka razy.


  Moje mieszkanie jest wielkie ima niespotykany układ pomieszczeń. Wdrodze do garderoby mijam gabinet isporą łazienkę oraz przechodzę przez sypialnię. Zaraz za drzwiami wejściowymi znajduje się wielki korytarz, który prowadzi wprost do salonu połączonego zkuchnią. Kiedy skręcimy wlewo, wejdziemy wkolejny, tym razem długi korytarz. Po jego lewej stronie mam gabinet, dalej łazienkę, ana wprost sypialnię zgarderobą. Choć sama wolałabym coś mniejszego, rodzice nie zostawili mi większego wyboru. Dali mi prezent zokazji ukończenia studiów– dla taty ważne było bezpieczeństwo, adla mamy, no cóż, lokalizacja. Musiało być pięknie, widok odpowiedni, metraż też– cała mama. Jest kochaną kobietą, chociaż lubi bogactwo itę całą otoczkę. Jestem jej zupełnym przeciwieństwem. Mieszkanie urządziłam oczywiście według własnego pomysłu, który dopuszczał tylko cztery kolory: biały, szary, czarny ioczywiście czerwony. To mój kolor, nawet wibrator wnocnej szafce jest czerwony. Mama nie do końca była zachwycona, ale zna mnie dość długo, by wiedzieć, że nie ma sensu ze mną dyskutować.


  Co prawda pochodzę zrodziny, którą stać na wszystko, jednak ocena bardzo dobra na moim dyplomie to wynik ciężkiej pracy, anie stanu konta. Choć byłoby mnie stać na wszystko, postanowiłam niczego sobie nie ułatwiać. Zdecydowałam, że kiedy wyjadę na studia, zacznę na siebie zarabiać. Oj, rodzicom bardzo się ten pomysł nie spodobał. Chcieli, żebym skupiła się na nauce, aoni zajmą się finansami. Myślałam, że tata oszaleje, amama wręcz kipiała. No, ale tak to jest, jak się wychowuje takiego uparciucha jak ja.


  Byłam spokojnym dzieckiem iraczej nie sprawiałam większych kłopotów moim rodzicom. Poza tym, że byłam bardzo uparta istanowczo broniłam swojego zdania. Zawsze. Pamiętam, jak wwieku siedmiu lat postanowiłam, że pójdę do szkoły pieszo– moimi małymi nóżkami postanowiłam przejść trzy kilometry. Oczywiście rodzice uparli się, że będą mi towarzyszyć. Wkońcu po kimś ten upór odziedziczyłam. Itak wpołowie drogi zorientowałam się, że to może nie do końca był tak dobry plan, jak sądziłam na początku. Plecak był ciężki, nogi mnie bolały, ale twardo dążyłam do celu. Idotarłam. Następnego dnia, kiedy tato zapytał, czy dzisiaj również wybieram spacer, odpowiedziałam, że na razie porannych spacerów już wystarczy. Widziałam, jak dyskretnie się uśmiechnął, uwielbiał przecież swoją upartą córeczkę. Byłam jego kwiatuszkiem, zawsze tak do mnie mówił ipozwalał mi na wiele. Wyglądam zupełnie jak on; mam te same błękitne oczy iblond włosy. Usta również odziedziczyłam po tacie. To właśnie one są najlepszą częścią mojego ciała. Pełne, zmysłowe, idealnie zarysowane, wkolorze wiśni.


  Zdejmuję sukienkę iwrzucam do kosza na pranie, który już się nie domyka– czas zrobić pranie, może przed urlopem się ztym uporam. Moje rozmyślania przerywa Gośka, która wpada do garderoby:


  – Co się tak długo ubierasz? Rusz tyłek!– mówi radośnie.


  Zawsze jest pełna optymizmu iwszędzie jej pełno– kobieta torpeda ito wniej lubię. Potrafi mnie pocieszyć inakierować na odpowiednie tory, jeśli tylko nieco zboczę zkursu.


  – Zamyśliłam się– odpowiadam zgodnie zprawdą.


  – Koniec myślenia, czas na reset.– Gośka podchodzi do wieszaka izdejmuje zniego sukienkę, której dzisiaj sama bym nie wybrała.


  Sukienka jest czerwona, na cienkich ramiączkach, idealnie opina moje drobne ciało, uwydatnia biust, który przy moim wzroście iwadze jest wyjątkowo duży– chociaż lepiej by pasowało słowo „wielki”. Skoro mam włożyć czerwoną sukienkę, to muszę też mieć czerwoną bieliznę. Mam bzika na tym punkcie, amoja przyjaciółka doskonale mnie zna, bo już nurkuje wszufladach wposzukiwaniu odpowiedniego kompletu.


  – Ja pierdolę, Leksi, nosiłaś kiedykolwiek majtki bez koronki?– pyta, rzucając mi czerwone, koronkowe brazyliany.


  – Jak byłam dzieckiem, to pewnie nosiłam, ale mój tyłek lubi czuć na sobie koronkę– mówię zgodnie zwłasnymi przekonaniami.


  – Świat by się zawalił, gdybyś włożyła majtki bez koronki, co?– Przyjaciółka próbuje żartować, ale ja wiem swoje.


  – Nigdy nie wiesz, kiedy ktoś ściągnie zciebie ubranie. Ijak bym wtedy wyglądała wbabcinych reformach?– mówię bez namysłu, zapinając stanik.


  – Nigdy nie miałaś na sobie babcinych reform. Twoja babcia pewnie też ich nie nosiła. Obie jesteście takie same.


  I tutaj ma rację. Moja babcia jest cudowną, niezwykle piękną iwyzwoloną kobietą. Kiedy zmarł dziadek, bardzo to przeżyła iprzez trzy lata nie była sobą, ale potem powoli stanęła na nogi. Obecnie ma uboku młodszego odwadzieścia lat, gorącego Hiszpana. Oboje są szczęśliwi ito jest najważniejsze. Babcia zawsze nosiła koronkę ito była jej pierwsza rada, kiedy zaczęłam rozumieć, czym sikam.


  – Zapnij mi sukienkę– mówię do przyjaciółki, po czym rozglądam się wposzukiwaniu odpowiednich butów.


  – Weź te– mówi Gośka, wskazując wysokie, choć bardzo wygodne szpilki wkolorze głębokiej czerni.


  Wkładam buty, pudruję nosek imaluję usta czerwoną szminką. Idealnie.


  – Chodźmy, zabawimy się– mówię, czym wywołuję szeroki uśmiech na twarzy małpy, która zmusza mnie do tego wszystkiego.


  Tak poważnie to jestem im wdzięczna, bo zawsze mogę na nich liczyć. Idziemy razem do salonu, gdzie Hubert siedzi ipatrzy ponuro wstronę fotela. Ulubionym elementem wmoim mieszkaniu jest mój fotel, rzecz jasna czerwony. Mój itylko m… Dobra, nie tylko. Jest jedno takie stworzonko, które może się wnim wygodnie rozgościć. Mój kot. Lord. Tak, tak, mam kota. Rudego, łagodnego iidealnie miękkiego. Gadam jak materiał na starą pannę ijestem tego świadoma, ale lubię koty isądzę, że jestem do nich podobna, bo też chodzę własnymi ścieżkami.


  – Idziesz znami czy zostajesz zkotem?– pytam zuśmiechem na twarzy.


  – Oczywiście, że idę. Nie zostanę ztym sierściuchem– odpowiada Hubert zszerokim uśmiechem.


  Bardzo się lubią zLordem, chociaż oboje starają się to ukryć. Bawią się razem, kiedy nikt nie patrzy. Hubert stara się być twardzielem, chociaż ja uważam, że jest bardzo uczuciowym człowiekiem. Znam go wkońcu całe życie, ale kiedy ktoś złamie ci serce, to nie jesteś już tym samym człowiekiem. Itak było wjego przypadku.


  Wychodzimy na ulicę, gdzie czeka na nas zaparkowany wóz Huberta– audi A8. Mój przyjaciel uwielbia swój samochód, lubi szybką jazdę, ja zresztą też. Wsiadamy więc do audi iruszamy do klubu. Ta noc jest nasza…


  Rozdział 2


  Aleksandra


  Mimo późnej godziny klub tętni życiem, akolejka chętnych, żeby się napić ipobawić, jest długa. Na szczęście mamy tutaj swoje znajomości, więc już po chwili wchodzimy do środka. Sala jest ogromna, są tutaj dwa bary ustawione strategicznie po przeciwległych stronach, ana środku znajduje się duży parkiet, na którym właśnie tańczy spora grupa ludzi. Wszystko utrzymane jest wodcieniach czerni ibieli. Są też dwa podesty, na których właśnie wyginają się jakieś małolaty.


  – Małolaty szaleją– prycha Gośka. Zabawne, że pomyślałyśmy otym samym.


  – Chodźmy tam, gdzie jest miejsce dla prawdziwych kobiet.– Biorę ją za rękę iciągnę do baru, gdzie siadamy wygodnie. Opieram ręce na blacie iwzrokiem przywołuję barmana, uśmiechając się zalotnie.


  – Witam moje panie.– Barman nachyla się icałuje nas wpoliczek.


  Ma na imię Daniel. Poznaliśmy się na pierwszym roku studiów. Na jednej zpierwszych studenckich imprez próbowałam go nawet uwieść, ale byłam tak wstawiona, że jak przez mgłę pamiętam drogę do domu. Przez miesiąc śmiał się ze mnie, że wracając ztamtej imprezy, wymieniałam korzyści płynące zumówienia się ze mną– żałosne, wiem. Odprowadził mnie wtedy do domu, położył do łóżka iposzedł, akiedy spotkaliśmy się następnego dnia, powiedział:


  – Wiem, że seks ztobą byłby lepszy niż lot wkosmos, ale niestety nie jesteś wmoim typie.


  – Aco ja, kurwa, źle wyglądam? Zobacz, cycki fajne, tyłek świetny, aż żałuję, że sama nie mogę na niego ciągle patrzeć, atobie się coś nie podoba?– To była szczera prawda. Mój tyłek był świetny, bo godziny spędzone na siłowni przynosiły efekt.


  – Masz najsłodszy tyłeczek, jaki kiedykolwiek widziałem, ale niestety…


  Nie dałam mu dojść do słowa, bo już się wkurzyłam.


  – Dawaj, jestem ciekawa twojej odpowiedzi– powiedziałam zadziornie.


  – Nie masz fiuta– odpowiedział.


  – Serio? Ameryki nie odkryłeś, Einsteinie. Jestem kobietą, amy zreguły nie mamy fiutów.– Dopiero kiedy wypowiedziałam te słowa, dotarło do mnie, co chciał mi przekazać.


  Daniel, widząc moją minę, zaczął się śmiać ipowiedział:


  – No właśnie. Dlatego nie jesteś wmoim typie.– Uśmiechnął się słodko imrugnął do mnie.


  Od tamtego dnia jesteśmy przyjaciółmi.


  Daniel od kilku lat jest właścicielem tego klubu, akilka dni temu niejaki Marcel został jego wspólnikiem. Podobno znają się zczasów dzieciństwa, kiedy Daniel mieszkał jeszcze uojca. Mój przyjaciel chciał otworzyć drugi lokal wmieście ipotrzebował zastrzyku gotówki. Akurat trafił się ktoś, kto nie miał co zrobić zkasą, więc zainwestował. Jak to brzmi– „nie miał co zrobić zkasą”. Pewnie jakiś zadufany wsobie dupek zmilionami na koncie, które spadły mu znieba. Albo dorobił się na oszustwach, albo dostał wspadku. Daniel mało onim mówi, jednak wiem, że łączy ich szczera przyjaźń.


  – Co dzisiaj pijecie?– pyta.


  – Whisky zcolą poproszę. Idużo cytryny– odpowiadam.


  – Kolejna randka zpajacem zportalu randkowego?– Zamiast do mnie, zwraca się do Gośki, która kiwa głową.


  Wiem, oco im chodzi, bo od miesiąca ciągle mi to wypominają ichyba mają rację. Kiedy zaczynałam pracę, nie miałam czasu na chodzenie po klubach, żeby kogoś poznać. Poza tym ostatni związek był nieporozumieniem, delikatnie mówiąc. Kurwa! Bardzo delikatnie mówiąc! Postanowiłam więc skorzystać zpomocy portalu randkowego, ale po dzisiejszej randce jestem przekonana, że to nie był dobry pomysł. Wtedy wydawał się najlepszy, jednak teraz…


  – Dobra, moi drodzy. Oficjalnie informuję, że usuwam konto na portalu.


  Wyciągam telefon ikilkoma kliknięciami zamykam swój profil. No cóż, to owiele łatwiejsze, niż sądziłam. Czuję się, jakbym zdjęła zramion jakiś ciężar. Nie chodzi oczywiście tylko oto, że usunęłam konto. To był tylko symbol, atak naprawdę zmiana zaszła we mnie. Coś dotarło do tej mojej, czasami ciężko kapującej, mózgownicy. Trochę to trwało, ale najważniejsze, że teraz już wiem. Ikoniec zfacetami!


  – Wkońcu!– odpowiadają chórem moi towarzysze.


  – Inie pójdę na randkę przez minimum miesiąc!– dodaję wchwili euforii.


  – Kurde, ajak trafi się ktoś godny uwagi?– zauważa moja przyjaciółka.


  – Chuj tam się trafi! Tyle czasu się nie trafił, to iteraz się nie trafi. Cudów nie ma, moja droga!


  – Iwytrzymasz miesiąc bez randki, pajacu?– pyta Gośka.


  – Wytrzymam, wytrzymam, ale najpierw muszę się napić.– Zerkam wstronę barmana, który już przygotowuje dla mnie drinka.


  Duszkiem wypijam połowę. Niesamowity, jak zawsze… Drink oczywiście.


  – Zwolnij, dziewczynko.– Za moimi plecami pojawia się Hubert. Jak tylko weszliśmy do środka, gdzieś nam zniknął. Pewnie poszedł się przywitać ze swoją eks. Zdzira jedna, gdybym nie była kulturalną, młodą kobietą, tobym jej zajebała.


  – Dlaczego nie jesteśmy parą?– zadaję pytanie, które często ode mnie słyszy, iczęsto też sam mi je zadaje.


  – Bo to byłoby zbyt proste izbyt piękne, dziewczynko– odpowiada bez namysłu icałuje mnie wczoło.


  Kiedyś się nad tym zastanawialiśmy. Znamy się bardzo dobrze, czujemy się ze sobą swobodnie, jest między nami wszystko, co potrzebne wzwiązku– oprócz tego czegoś. Kocham Huberta całym sercem, ale nie wyobrażam sobie, że miałabym pójść znim do łóżka.


  – Leksi usuwa konto na portalu randkowym– informuje go moja przyjaciółka.


  – Ooo… Trzeba to uczcić!– Hubert natychmiast się uśmiecha izamawia kolejną kolejkę.


  Zerka na mnie badawczo iwiem, że rozumie, jak ważny to krok. Widzę po jego oczach, że rozumie, iż nie chodzi tylko ousunięcie konta, ale oistotną decyzję. Chyba faktycznie się wtym wszystkim pogubiłam, aoni najzwyczajniej cały czas się martwili.


  Po wypiciu kolejnej kolejki mam ochotę trochę potańczyć, więc zabieram moją przyjaciółkę na parkiet, gdzie dajemy się porwać muzyce. Zamykam oczy izupełnie się zatracam. Wyjście zdomu było jednak znakomitym pomysłem. Aczkolwiek czuję się świetnie przede wszystkim dlatego, że postanowiłam się zatrzymać ztym całym gównianym randkowaniem iszukaniem faceta na siłę.


  Tańczymy już jakieś pół godziny, więc moje nogi potrzebują chwili odpoczynku, aja odrobiny alkoholu.


  – Gośka, idę do baru. Muszę usiąść, bo za chwilę będę musiała zdjąć te cudeńka– mówię ipokazuję, że chodzi oszpilki, które dla mnie wybrała.


  – Idź! Ja jeszcze zostaję– odpowiada Gośka, po czym zaczyna kręcić tyłkiem.


  Przechodzę między ludźmi iwkońcu docieram do baru. Niestety nigdzie nie widzę Daniela, więc siadam na stołku irozglądam się po sali. Ludzie bawią się, tańczą, piją. Piątek jak każdy inny wtym mieście– tutaj życie zaczyna się po dwudziestej drugiej. Przy barze siedzi zaledwie kilka osób, areszta znakomicie bawi się na parkiecie. Odwracam się wstronę baru izapiera mi dech wpiersi. Dosłownie! Centralnie przede mną stoi mężczyzna, ale nie jakiś tam zwykły. Kurde, jest bardzo męski ichyba leci mi ślinka.


  – Taki to pewnie konta na portalu nie ma.– Połączenie między mózgiem iustami zostaje zerwane, aja wypowiadam te słowa głośno.


  Po minie mężczyzny stwierdzam, że usłyszał każde, bo uśmiecha się łobuzersko imówi:


  – Niestety nie mam konta. Nie wiedziałem, że można tam spotkać tak piękne kobiety. Chyba będę musiał nadrobić zaległości.– Mówiąc to, uśmiecha się imruga do mnie.


  Robi mi się słabo, ale staram się zachować resztki godności inie pokazać tego po sobie. Nie widziałam jeszcze takiego mężczyzny. Jest wysoki iztego, co mogę zauważyć– umięśniony. Czuję mrowienie między nogami– ten facet jest po prostu boski. Czarne włosy są idealnie ułożone, chociaż ja miałabym ochotę przeczesać je palcami. Brązowe oczy intensywnie wpatrują się we mnie, auśmiech powala na kolana. Uwielbiam facetów, którzy mają dołeczki, aten mężczyzna właśnie takie ma. Otrząsam się, bo czuję, że zbyt długo mu się przyglądam, nie wypowiadając żadnego słowa iprzy okazji robiąc zsiebie typową, tępą blondynkę.


  – Poproszę whisky zcolą idużą ilością cytryny– mówię najpewniej jak potrafię, chociaż wśrodku czuję się jak masło, które ktoś zostawił na słońcu.


  – Whisky powiadasz?– Facet wpatruje się we mnie zuśmiechem przez dłuższą chwilę. Jeśli tak obsługuje klientów, to pewnie długo tu nie popracuje.


  – Twój szef chyba nie byłby zbyt zadowolony, widząc, jak wolno obsługujesz klientów.– Patrzę prosto wjego czekoladowe oczy.


  – Masz rację. Mój szef jest bardzo wymagający.– On też patrzy mi prosto woczy iuśmiecha się uwodzicielsko. Po chwili odwraca się iprzygotowuje mojego drinka.


  Z tyłu prezentuje się równie dobrze, więc ślinka leci sobie dalej, tworząc mokrą plamę na mojej sukience. Barman ma na sobie białą koszulę, rękawy podwinął do łokci iwidzę tylko fragment ciemnej skóry, na której widnieje tatuaż. Nie widzę, co przedstawia, ponieważ wszystko ukryte jest pod rękawem koszuli. Chętnie bym go rozebrała, żeby zobaczyć dalszą część tatuażu. Leksi, uspokój się! Muszę się ogarnąć, ale chyba nie potrafię. Czarne spodnie opinają te idealne pośladki tak, że miałoby się ochotę je ugryźć, więc ztrudem panuję nad sobą, żeby nie przeskoczyć nad barem itego nie zrobić. Na pierwszy rzut oka widać, że ten facet często odwiedza siłownię. Wygląda zupełnie inaczej niż reszta barmanów. Jest ubrany bardziej elegancko iwidać, że jego ubrania nie kosztowały mało. Wsumie ja też pracowałam jako barmanka wczasie studiów imoje ubrania też zawsze były markowe, więc mamy coś wspólnego. Chociaż jestem stałą bywalczynią wtym klubie, to jego nigdy tu nie widziałam. Pewnie dzisiaj jest pierwszy dzień wpracy idlatego tak się zachowuje. Widać, że jeszcze nie wie, gdzie co leży, chociaż jego ruchy są dość pewne. Będę musiała zwrócić uwagę Danielowi, że nowemu pracownikowi należy wszystko pokazać iwyjaśnić. Wkońcu kto jak kto, ale szef powinien wiedzieć, jak traktować nowego pracownika. Zaczynam mieć wyrzuty sumienia, że mu tak głupio powiedziałam.


  – Ja iten mój niewyparzony język.– Oczywiście co myślę, to mówię. Głośno.


  Brak połączenia mózgu zustami to jedna zwielu moich wad, ale kiedy wypowiadam te słowa, słyszę dźwięczny śmiech. Bardzo głęboki, seksowny, który powoduje pulsowanie między moimi nogami. Co ten facet wsobie ma…


  – Powiedziałam to na głos, prawda?– pytam znadzieją, że może jakimś cudem te słowa nie opuściły przed chwilą moich ust.


  – Spokojnie, usłyszałem tylko słowo język, ato jedna zmoich ulubionych części ciała!– Zaczyna się znowu tak seksownie śmiać, aja czuję, że się rozpływam. Długo się tak nie czułam przy facecie. Wsumie to chyba nigdy żaden facet tak na mnie nie działał, ato niepokojące uczucie.


  – Jak tam mój drink?– pytam, licząc na zmianę tematu.


  Facet wskazuje na szklankę stojącą przede mną. Cudownie. Straciłam kontakt zrzeczywistością inie widzę, co się wokół mnie dzieje. Pociągam łyczek ze szklanki irozkoszując się smakiem, podziwiam widok przede mną.


  – Dużo bym dał, żeby poznać twoje myśli– odzywa się seksowny barman.


  – Może lepiej nie– mówię izaczynam się głośno śmiać.


  – Na jakim portalu mam założyć konto?– Jego pytanie zbija mnie ztropu idopiero po chwili przypominam sobie moje pierwsze słowa wypowiedziane wjego towarzystwie.


  – Portale są do niczego. Moja przyjaciółka twierdzi, że faceci, którzy zakładają tam konto, albo nie potrafią zagadać do kobiety, albo liczą na łatwy seks– odpowiadam bez namysłu, na co mój rozmówca zaczyna się śmiać.


  – Faktycznie, wtakim razie nie będę go zakładał. Ajakie są kobiety, które zakładają– pyta ifaktycznie jest zainteresowany odpowiedzią.


  – Naiwne– odpowiadam izaczynam się śmiać.


  – Nie wyglądasz na naiwną.


  – Bo usunęłam konto parę godzin temu!– parskam śmiechem.– Ateraz świętuję ztej okazji.– Podnoszę szklankę iwypijam do dna.


  – Więc mogę cię zaprosić na randkę tak po prostu?– pyta, patrząc mi głęboko woczy.


  Nie wiem, co powiedzieć. Dzisiaj byłam na kolejnej marnej randce, która skończyła się wyjątkowo źle. Obiecałam sobie, wobecności świadków, że przez miesiąc nie pójdę na żadną. Wtedy pomysł wydawał się wporządku, bo przecież przez długi już czas nie spotkałam żadnego fajnego faceta. Atu proszę. Jakieś dwie godziny po złożeniu obietnicy przede mną staje moje spełnienie marzeń. Komu innemu miałby się zdarzyć taki zbieg okoliczności jak nie mnie?! Moi przyjaciele pewnie nie mieliby nic przeciwko, żebym poszła ztym ciachem na randkę. Gośka pomogłaby mi się nawet przygotować do wyjścia, ale… Złożyłam tę obietnicę samej sobie. Ostatnio za bardzo się na tym skupiałam. Randka za randką. Sięgnęłam dna wtych poszukiwaniach, ausunięcie konta było nowym początkiem. Teraz chciałam myśleć wyłącznie osobie, bez presji, że muszę kogoś znaleźć. Wierzę wprzeznaczenie, więc jeśli ten przystojniak przede mną jest mi pisany, to kiedyś jeszcze na siebie wpadniemy. Pod warunkiem, że utrzyma tę pracę, bo jak będzie tylko flirtował zklientkami, to czarno to widzę.


  – Niestety muszę odmówić– odpowiadam ze smutnym uśmiechem.


  – Myślisz, że podrywam tak większość kobiet, co?


  Zaskakuje mnie jego pytanie. Tego się nie spodziewałam.


  – Zupełnie nie oto chodzi. Chociaż jeśli twój szef się zorientuje, że tak ze mną rozmawiasz już pół godziny, to może się nieźle wkurzyć. Znam Daniela od lat, ateraz ma wspólnika. Podobno bardzo wymagający człowiek. Prawdziwy twardziel, tak mówią.


  Zaczyna się we mnie wpatrywać, po chwili jednak się śmieje.


  – Już miałem okazję go poznać. Rzeczywiście, straszny sztywniak zniego.


  – Anie mówiłam! Nie możesz flirtować zklientkami, zamiast je obsługiwać, bo cię zwolni– daję mu dobrą radę.


  – Myślę, że potrafię się znim dogadać– odpowiada zlekkim uśmiechem.


  – Ja bym się go bała. Chodzą słuchy, że jest zarozumiałym dupkiem. Wsumie taki młody, ajuż taki bogaty, więc musi mieć coś za uszami.– Ostatnie zdanie mówię już bardziej do siebie niż do barmana, choć on przecież słyszy każde słowo.


  Mój rozmówca zaczyna się głośno śmiać. Może rzeczywiście powiedziałam coś śmiesznego. Obym znowu nie palnęła czegoś bez porozumienia zmózgiem.


  – Wróćmy do tematu naszej randki.– Barman sprawnie zmienia temat rozmowy.


  – Nie mogę pójść ztobą na randkę– odpowiadam.


  – Dlaczego? Ranisz moje ego.– Kładzie sobie dłoń na sercu, udając zranionego.


  – Nie mogę pójść na żadną randkę przez miesiąc.


  Moja odpowiedź całkowicie go zaskakuje. Patrzy na mnie ichyba nie wie, co powiedzieć. Wkońcu jednak prosi:


  – Możesz uchylić rąbka tajemnicy ipowiedzieć mi dlaczego?– Widać, że jest szczerze zainteresowany odpowiedzią.


  – Złożyłam obietnicę– odpowiadam tajemniczo ipuszczam oko.


  – Teraz mnie zaintrygowałaś, kobieto opięknych ustach.– Przysuwa się bliżej iwpatruje wmoje usta.


  Chciałabym go pocałować, tak po prostu. Wjego przypadku nie musiałabym chyba stosować mojej zasady trzech randek ito mnie przeraża. Muszę się otrząsnąć! Jego oczy są tak hipnotyzujące, że zapominam oddychać. Wpatrując się wniego, nieświadomie oblizuję usta. Widzę, jak wjego oczach pojawia się ten błysk. Też chciałby mnie pocałować ipewnie zrobić coś więcej. Nie wiem, czy to, co sobie właśnie uświadomiłam, jest prawdą, czy tylko wymysłem mojej chorej głowy. Tym bardziej powinnam odbyć mój miesięczny odwyk, wprzeciwnym razie pewnie wyląduję na jakimś oddziale zamkniętym. Tak będzie dla mnie najlepiej. Przytomnieję iodpowiadam najbardziej stanowczym tonem, na jaki mnie wtej chwili stać:


  – Byłam dzisiaj na randce zfacetem zportalu randkowego.


  – Niech zgadnę, typowy facet zportalu, który liczył na coś więcej wzamian za kolację?


  Tym pytaniem pięknooki barman znów mnie zaskakuje. Mam nadzieję, że nie wie tego zdoświadczenia. Itradycyjnie mózg nie współpracuje zustami, więc wypalam:


  – Mam nadzieję, że nie wiesz tego zdoświadczenia?


  Zaczyna się śmiać.


  – Nie, żaden facet nie próbował mi się dobrać do spodni po kolacji.– Mówiąc to, mruga okiem.


  Zaczynam się śmiać. Cholera, lubię tego faceta! Ale obietnica to obietnica.


  – Obiecałam dzisiaj, że przez miesiąc nie pójdę na randkę.– No ipowiedziałam.


  Zaraz pewnie wybuchnie śmiechem ipomyśli, że jestem jakaś nienormalna. Taki facet zaprasza mnie na randkę, aja mam tak głupi argument, żeby mu odmówić, że to aż żałosne. Ale on chwyta mnie za rękę icałuje wierzch dłoni, mówiąc:


  – Wtakim razie pójdź ze mną na randkę za miesiąc.


  Kompletnie zaskakuje mnie jego odpowiedź. Zupełnie się tego nie spodziewałam. Który to już raz ten facet mnie dzisiaj zaskakuje… Nie wiem, co powiedzieć, więc zszokowana tylko na niego patrzę.


  – Szanuję twoją obietnicę irozumiem. Jednak bardzo chciałbym cię bliżej poznać. Nawet jeśli miałbym trochę poczekać, to myślę, że warto.– Kończąc zdanie, patrzy mi głęboko woczy.


  Czar pryska, kiedy wzasięgu wzroku pojawia się Daniel.


  – Będziesz miał kłopoty– mówię, pokazując zbliżającego się do nas Daniela.


  – Poradzę sobie– mówi, mrugając do mnie.


  – Stanę wtwojej obronie ipowiem, że to ja cię zagadałam– mówię dobrodusznie, chcąc mu pomóc. Nie może zmojego powodu stracić pracy, którą pewnie dopiero co zaczął.


  Daniel podchodzi do nas, szeroko się uśmiechając. Klepie barmana po plecach. Kurde, nawet nie wiem, jak on ma na imię. Przecież powinnam na początku rozmowy oto zapytać, prawda? Brak kultury, Aleksandro, jak by to powiedziała moja mama, brak kultury. Wstaję, żeby wyjaśnić wszystko Danielowi, jednak on zrzuca na mnie bombę:


  – Widzę, Leksi, że już poznałaś mojego wspólnika.


  Te słowa dosłownie zwalają mnie znóg. Potykam się, jednak szybko łapię równowagę. Ja pierdolę! Wspólnika? Aja właśnie nieźle go skrytykowałam ioile pamiętam, nazwałam zarozumiałym dupkiem. Ale nie miałam pojęcia, że to właśnie znim rozmawiam. Mam ochotę zapaść się pod ziemię inie wychodzić przez miesiąc.


  – Nie przedstawiłem się. Marcel Klechowicz.– Wyciąga do mnie wypielęgnowaną dłoń iuśmiecha się podstępnie.


  Jestem wtotalnym szoku, więc dopiero po chwili podaję rękę imówię:


  – Aleksandra Klabik, miło mi. Mów mi Leksi– dodaję pośpiesznie. Gapię się na niego oniemiała, apo chwili dodaję:– Pójdę… Yyy… Do toalety…– Wstaję ipośpiesznie odchodzę.


  Rozdział 3


  Marcel


  Od kilku dni jestem współwłaścicielem tego oto nowoczesnego klubu wcentrum miasta. Nie miałem co ze sobą zrobić, aDaniel akurat szukał wspólnika, więc pomyślałem, że to dla mnie okazja. Musiałem wyprowadzić się zSopotu, ito dość daleko, żeby zacząć od nowa. Będę musiał pomyśleć też oprzeniesieniu kancelarii bądź ojej sprzedaży. Spokojnie mógłbym żyć zoszczędności ichyba czas trochę zwolnić tempo. Może powinienem się skupić na mojej nowej inwestycji izająć na poważnie klubem, anie być tylko wspólnikiem, który wykłada kasę iczeka na zyski.


  – Mógłbyś postać trochę za barem? Mamy kłopot na zapleczu, muszę się tym zająć– pyta Daniel.


  – Pewnie– odpowiadam, bo chyba na tym też polega rola wspólnika.


  – Czuj się jak usiebie– mówi Daniel, po czym śmieje się głośno.


  Tak, teraz tutaj powinienem czuć się jak usiebie. Wkońcu połowa tego klubu należy do mnie. Przeglądam butelki stojące za barem. Sam miałbym ochotę się napić, ale przecież jestem wpracy, apoza tym jakoś muszę wrócić do hotelu. Kiedy się odwracam, widzę plecy długowłosej, zgrabnej blondynki siedzącej na stołku. Po chwili blondynka odwraca się imówi:


  – Taki to pewnie konta na portalu nie ma.


  Zupełnie mnie zaskakuje zarówno to, co do mnie powiedziała, jak ito, jak wygląda. Jest bardzo dziewczęca inaturalna, nie to co większość kobiet dzisiaj. Ma najpiękniejsze niebieskie oczy, jakie kiedykolwiek widziałem. Kiedy zerkam na jej usta, zaczynam myśleć otym, co mogłaby nimi zrobić… Obiecałem sobie, że wnajbliższym czasie żadnych kobiet. Muszę skupić się na klubie iwkońcu poszukać jakiegoś lokum, bo nie mogę wiecznie mieszkać whotelu. Odpowiadam jej coś otym, że nie mam konta na żadnym portalu. Chociaż, kurde, gdybym wiedział, że są tam takie kobiety, pewnie bym założył. Przecież ja ostatnie lata spędziłem zkobietą, która zupełnie przesłoniła mi świat. Powinienem trochę poflirtować, żeby sobie przypomnieć, jak to się robi.


  – Poproszę whisky zcolą idużą ilością cytryny– mówi dziewczyna.


  Wpatruję się wjej piękne oczy izaczynam znią rozmawiać. Coś mnie do niej przyciąga, chociaż obiecałem sobie trzymać się zdaleka od kobiet. Jednak sam jestem zdziwiony, jak swobodnie potrafię znią flirtować. Mówi coś na temat mojego szefa, domyślam się, że chodzi oDaniela. Cały czas patrzy mi prosto woczy. Jest pewna siebie imimo tego, że tak intensywnie się wnią wpatruję, nie opuszcza wzroku. Odwracam się iszukam wszystkiego, czego mi potrzeba, żeby przygotować jej drinka. Zupełnie nie wiem, gdzie co jest, ale skoro pomyślała, że jestem barmanem, to oczywiście podchwytuję tę grę iprzygotowuję jej drinka. Odwracając się, słyszę, że mówi coś ojęzyku. Do mojej głowy wkradają się myśli na temat jej języka itego, co mogłaby nim zrobić. Chyba za długo nikogo nie pieprzyłem. Pyta, czy powiedziała to głośno. Otak, kotku, nie wiem, co dokładnie powiedziałaś, ale usłyszałem słowo „język” imoje myśli powędrowały swoimi ścieżkami. Chyba mój fiut budzi się do życia. Patrzę na nią izaczynam się śmiać. Już bardzo długo nikt mnie tak szczerze nie rozbawił. No, piękna, zyskałaś kolejnego plusa. Nie dość, że piękna, to jeszcze potrafi mnie rozbawić.


  Zaczynamy rozmawiać. Okazuje się, że miała dzisiaj randkę zjakimś frajerem, który liczył na szybki seks. Ale ona nie wygląda mi na kobietę, która idzie do łóżka na pierwszej randce zbyle jakim facetem. Jest seksowna, jednak widać, że nie jest pustą lalą, która między uszami ma mózg wielkości orzecha włoskiego. Ubrana jest kusząco, ale nie wyzywająco iszczerze mówiąc, dużo bym dał, żeby zobaczyć cycki, które ukrywa pod sukienką. Chyba faktycznie zbyt długo byłem sam ijuż najwyższy czas to zmienić. Miałem się trzymać zdaleka od kobiet, ale ta jakoś mnie przyciąga. Mówi właśnie otym, że usunęła konto na portalu randkowym, więc czuję, że to moja szansa.


  – Więc teraz mogę cię zaprosić na randkę tak po prostu?– zadaję pytanie, którego nie zadawałem już przez kilka lat.


  Odpowiedź mnie zaskakuje. Kurwa, ona właśnie mi odmówiła, amyślałem, że jej również dobrze się ze mną rozmawiało. No, stary, radar na kobiety widocznie przestał działać. Dziewczyna mówi coś otym, że jestem powolny iże pewnie szef mnie zwolni. Kotku, gdybyś tylko wiedziała, że ja jestem tutaj szefem. Zaczyna opowiadać otym, że zna Daniela od lat. Mówi też coś ojego nowym wspólniku, czyli omnie, więc robi się coraz ciekawiej.


  – Ja bym się go bała. Chodzą słuchy, że jest zarozumiałym dupkiem. Wsumie taki młody, ajuż taki bogaty, więc musi mieć coś za uszami.


  A więc tak omnie myśli. Oj, nieładnie, kotku. Powinienem się na nią wkurzyć, że tak mnie oceniła, skoro nawet mnie nie poznała, ale zamiast tego jeszcze bardziej mam ochotę się znią umówić. Muszę udowodnić, że jednak nie jestem taki, za jakiego mnie uznaje. Mówi, że złożyła obietnicę inie może się ze mną umówić. Ciekaw jestem, jaką to obietnicę ikomu złożyła. Mam nadzieję, że nie jest mężatką, więc dyskretnie zerkam na jej dłonie. Nie widzę żadnej obrączki ani pierścionka. Zaintrygowała mnie, dlatego przysuwam się bliżej izerkam jej woczy. Wpatrujemy się chwilę wsiebie, nic nie mówiąc. Inagle mój fiut staje na baczność, kiedy widzę, jak przesuwa językiem po tych pięknych ustach. Miałbym ochotę ją wziąć icałować, nie tylko wusta. Człowieku, ogarnij się, mówię sam do siebie. Zachowuję się jak nastolatek, który zobaczył gołą laskę. Ata przede mną wogóle nie jest goła.


  Okazuje się, że postanowiła nie umawiać się znikim przez miesiąc. Powinienem się odwrócić ipowiedzieć „dziękuję”. Ale coś mnie do niej przyciąga, chciałbym ją poznać bliżej, bo mnie zaintrygowała. Wkońcu jakiś czas temu ja złożyłem podobną obietnicę iwytrwałem. Skupiłem się na zmianie mojego życia iwszystkim innym, więc zupełnie odstawiłem seks ikobiety. Rozumiem to, dlatego uprzejmie informuję, że chętnie poczekam miesiąc iwtedy zabiorę ją na randkę. Moja odpowiedź chyba zaskakuje dziewczynę.


  Nagle podchodzi do nas Daniel. No dzięki, stary, ale masz wyczucie czasu. Moja towarzyszka obiecuje, że stanie wmojej obronie ale mam wrażenie, że za chwilę bardzo się zdziwi.


  – Widzę, Leksi, że już poznałaś mojego wspólnika.


  Jej oczy robią się wielkie jak usarenki, która nagle zobaczyła światła nadjeżdżającego samochodu, potyka się, jednak po chwili staje prosto ipatrzy na mnie. Widzę wjej oczach mieszankę uczuć, nie spodziewała się, że właśnie rozmawia ztym wymagającym twardzielem. Kulturalnie wyciągam dłoń isię przedstawiam, ona również, ale szybko ucieka wkierunku toalety. Aleksandra Klabik, Leksi. Zdecydowanie będę mówił do niej Aleksandro. Niczego nieświadomy Daniel zaczyna rozmowę na temat problemów, które musiał przed chwilą rozwiązać, aja nie mogę się skupić na jego słowach, bo ciągle myślę opięknej Aleksandrze.


  Rozdział 4


  Aleksandra


  – Kurwa, kurwa, kurwa.


  – No ja pierdolę.


  – Kurwa mać!


  Opieram się rękami po obu stronach umywalki ipatrzę wlustro. Wciąż jestem wszoku itrochę mi wstyd, że tak się wygłupiłam. Nagadałam takich głupot na temat nieznajomego, nie mając pojęcia, że to właśnie ten nieznajomy stoi przede mną ikoduje każde moje słowo. No ale skąd mogłam wiedzieć? Stał za barem, zrobił mi drinka, którego zamówiłam, więc skąd mogłam wiedzieć, że jest nowym wspólnikiem Daniela? Niby nie wyglądał mi na barmana, ale przecież nie ma nigdzie wytycznych, jak powinien wyglądać barman, prawda?! Flirtował ze mną ponad pół godziny inikt nie zwrócił mu uwagi. To też powinno mi dać do myślenia, ale oczywiście nie dało! Takie coś mogło się przydarzyć tylko mnie, bo jestem chodzącą królową wtop! Chyba niedługo zacznę nosić koronę. Biorę trzy głębokie wdechy, czas się ogarnąć iwrócić. Przecież mogę go unikać, ten klub jest wielki. Będę unikać baru, więc szansa, że na niego wpadnę, jest mała. Wtopię się wtłum, ale najpierw poproszę Gośkę, żeby regularnie donosiła mi alkohol, ibędzie dobrze. Nie mam chyba aż takiego pecha, żeby kolejny raz na niego wpaść. Poprawiam makijaż iwłosy, stwierdzając, że wyglądam nawet znośnie. Głowa do góry, cycki do przodu. Idę.


  Wychodzę ztoalety irozglądam się wposzukiwaniu Gośki, która tańczy jak szalona, oczywiście na podeście. Myślę sobie otych małolatach, na które tak krytycznie patrzała po wejściu do klubu. Parę drinków później widocznie sama czuje się jak małolata, najwidoczniej alkohol odmładza. Śmieję się sama do siebie izprzykrością stwierdzam, że przyjaciółka mi drinka nie załatwi, więc czas poszukać Huberta. Odwracam się iwpadam wczyjeś twarde ramiona. Podnoszę głowę, żeby powiedzieć przepraszam, ale zamiast tego mówię:


  – Jednak mam pecha.


  Orientuję się, że znów wypowiedziałam swoje myśli na głos. Pierś, zktórą przed chwilą się zderzyłam, zaczyna falować, ado moich uszu dobiega uroczy śmiech.


  – Szukałem cię wszędzie, Aleksandro– mówi Marcel, patrząc na mnie zzawadiackim uśmiechem.


  – Byłam wtoalecie. Musiałam się ukryć.– Ostatnie zdanie mówię nieco ciszej.


  Aby je usłyszeć, przysuwa głowę bliżej, amnie brakuje tchu. Ten facet źle na mnie działa. Sutki mi stają, więc zakładam ręce na piersi, żeby zamaskować tę zdradę mojego ciała. Żadnych facetów przez miesiąc– muszę się tego trzymać.


  – Może usiądziemy iporozmawiamy onaszej randce?– No co za bezczelny facet! Czy on nie widzi, że ja cierpię? Zrobiłam zsiebie idiotkę, aon nadal zaprasza mnie na randkę. Chyba ma coś zgłową.


  – Yyy… Muszę już wracać do domu…– dukam iodwracam się, aby wyjść. Za stara jestem na takie coś.


  I wtym momencie Marcel chyba słyszy moje myśli, bo mówi:


  – Trzydzieści.


  Wtedy się wkurzam. Nie mam trzydziestu lat iwcale nie wyglądam tak staro. To już bezczelność, powiedzieć tak kobiecie!


  – Może ijesteś zabójczo przystojny, ale wieku kobiety ocenić nie potrafisz!– mówię zwyraźną złością.


  – Nie mówiłem otwoim wieku, ale bardzo się cieszę, że według ciebie jestem przystojny– odpowiada, spokojnie się uśmiechając.


  – Nie? Wtakim razie ciekawe, oczym mówiłeś?– odpowiadam bojowo nastawiona, nie zwracając uwagi na drugą część jego wypowiedzi.


  Kiedy słyszę odpowiedź, moje nastawienie zmienia się zbojowego na trudną do zdobycia.


  – Za trzydzieści dni pójdziemy na randkę– mówi Marcel ipuszcza mi oko.


  No bezczelnie do mnie mrugnął, aja przecież nawet się nie zgodziłam. Oj, nie zamierzam mu tego ułatwiać!


  – Nie zgodziłam się pójść ztobą na randkę!– odpowiadam zgodnie zprawdą.


  – Więc mam trzydzieści dni, aby cię do tego przekonać.– Całuje mnie wrękę iznika.


  Odbiera mi mowę, bo ten facet zupełnie mnie oczarował. Pomijając fakt, że wygląda jak zokładki, to jeszcze fajnie się znim rozmawia. Aznam go niecałe dwie godziny. Zaczynam żałować, że obiecałam sobie przerwę od randkowania. Ale zaraz, zaraz! On zamierza mnie przekonywać? Ale jak? Chyba nie będzie za mną chodził albo cholera wie co jeszcze. Kurde, nie znam go przecież, ajak to jakiś zboczeniec? No nie! Daniel nie wybrałby zboczeńca na wspólnika, prawda? Poza tym podałam mu tylko imię inazwisko. Nie ma mojego numeru telefonu, nie zna mojego adresu. Ale kurde, będę musiała chyba zmienić lokal. Przecież jak tu przyjdę, to na pewno go spotkam. Nie, muszę poszukać mojego drugiego rozumu. Może już zszedł zpodestu iprzestał się bawić wmałolatę. Musi teraz być kobietą, bo ja potrzebuję mądrej kobiety. Ruszam więc na poszukiwania.


  Gośka siedzi przy barze ipopija drinka. Nie widzę Daniela, Marcel też gdzieś zniknął, aprzynajmniej ja go nie widzę. Ale może on mnie obserwuje? Będzie mnie śledził, apotem mnie zamorduje, bo mu odmówiłam? Stop! Mój mózg zwariował. Zdecydowanie czytam za dużo kryminałów. Idę po przyjaciółkę:


  – Zbieramy się. Rusz dupę!– mówię stanowczo.


  – Wezwij taksówkę, Hubert pojechał ztą kretynką.


  Kiedy to słyszę, zaraz podnosi mi się ciśnienie. To najwspanialszy człowiek, jakiego znam, ata krowa to wykorzystuje. On ma za dobre serce iciągle przez to obrywa. Czeka nas rozmowa, ito poważna.


  – Idę zadzwonić. Widzimy się przed wyjściem. Trzymaj moją torebkę, wezmę tylko telefon.


  Dzwonię po taksówkę iczekam na Gośkę przed wyjściem. Pożyczam papierosa od bramkarza iodchodzę za róg, żeby spokojnie zapalić, bo lubię to robić, kiedy jestem pijana– takie moje dziwactwo, jedno zwielu. Zaciągam się głęboko irozmyślam otym, jak szalony był to dzień. Najpierw ten frajer, potem moje postanowienie. No ioczywiście kompromitacja. Jak mogłam powiedzieć coś takiego?! Palnęłam, że to bogaty dupek, awogóle go nie znałam. Tym bardziej nie wiedziałam, że właśnie znim rozmawiam. To zupełnie do mnie niepodobne…


  – Ajednak się rozmyśliłaś, co?


  Czuję się jak sparaliżowana, kiedy podchodzi do mnie gnojek, któremu dzisiaj wywaliłam gaz woczy. Wygląda, jakby płakał pół dnia. Staram się zachować zimną krew, nie dam po sobie poznać, jak bardzo się boję. Tym bardziej, że nie mam przy sobie torebki, wktórej trzymam moją, niezawodną dotychczas, broń.


  – Coś ci się stało woczy?


  Pytam niewinnie, staram się, aby mój głos brzmiał pewnie.


  – Zaraz tobie się coś stanie!


  Mówi, podchodzi bliżej iprzygniata mnie do ściany. Próbuję go odepchnąć, ale jest ode mnie silniejszy. Ściskając mnie za gardło, mówi:


  – Teraz lepiej?


  Nie dając mi czasu na odpowiedź, łapie mnie tymi swoimi paskudnymi łapskami za tyłek iściska. Łzy napływają mi do oczu, wciąż czuję się jak sparaliżowana. Boję się tego, co zaraz się stanie. Jestem zupełnie bezbronna inie mogę się ruszyć ani krzyknąć, nikt mnie tu nie znajdzie. Akurat teraz musiało mi się zachcieć palić!


  – Proszę– mówię coraz słabiej. Mam mroczki przed oczami.


  Chyba zaraz mnie udusi, brakuje mi powietrza imyślę tylko otym, co on ze mną zrobi. Próbuję go odepchnąć, ale nie mam siły, bo on jest silniejszy. Już po mnie!


  – Wszystko mogło się dzisiaj potoczyć inaczej, wiesz? Myślisz, że skoro jesteś bogata, to możesz innych tak traktować. Muszę cię nauczyć dobrego zachowania, suko!– Mówiąc to, podnosi moją sukienkę do góry. Jestem przerażona. To koniec. Naczytałam się tak dużo książek ijuż wiem, co teraz nastąpi, zgwałci mnie, potem udusi, amoi rodzice tego nie przeżyją, bo mają tylko mnie. To jedyne, oczym myślę wtej chwili. Ita myśl pozwala mi zebrać wsobie resztki energii. Zcałej siły kopię tego gnoja wjaja. Uścisk na szyi ustaje, agnojek się cofa, klnąc jak szewc. Po chwili jednak staje prosto ipatrzy na mnie, agdyby jego wzrok mógł zabijać, już leżałabym martwa. Podchodzi do mnie. Teraz zaczynam się bać jeszcze bardziej. Wkurzyłam go iobawiam się, że nie poradzę sobie znim sama. Jest jak rozjuszony byk. Choć boli mnie gardło, krzyczę zcałych sił, ale on szybko podchodzi iskoro przed chwilą myślałam, że może mi zrobić krzywdę, to teraz jestem już tego pewna iśmiertelnie wystraszona. Zaraz się dowiem, jak wygląda śmierć, ajedyne, oczym mogę myśleć, to moi rodzice, których moja śmierć również zabije. Wułamku sekundy ktoś odciąga tego gnojka ode mnie, aja łapię powietrze wpłuca itrzymając się za szyję, osuwam się po ścianie. Nie mam siły ustać na nogach, więc siadam na ziemi iskupiam się na oddychaniu. Łzy same płyną mi po policzkach. Jedyna moja myśl jest taka: ktoś mnie uratował. Jest tu ciemno, więc widzę tylko sylwetkę. Ktoś leży na ziemi zwinięty wkulkę– to pewnie ten gnojek. Gdybym nie była tak sparaliżowana strachem, sama bym go skopała. Kątem oka dostrzegam jednak bramkarza, który przejmuje od kogoś mojego napastnika. Po kilku sekundach mój wybawca podchodzi do mnie.


  – Już dobrze, jesteś bezpieczna…


  Słysząc ten głos, wiem, kto mnie dzisiaj uratował, iłzy zaczynają lecieć strumieniem. Czuję ogromną ulgę.


  Rozdział 5


  Marcel

Dalsza część dostępna w wersji pełnej



  Droga Czytelniczko,


  serdecznie zapraszamy Cię do polubienia naszego profilu facebook.com/WydawnictwoAMARE. Dzięki temu jako pierwsza dowiesz się o naszych nowościach wydawniczych, przeczytasz i posłuchasz fragmentów powieści, a także będziesz miała okazję wziąć udział w konkursach i promocjach.


  Przyłącz się i buduj z nami społeczność, która uwielbia literaturę pełną emocji!


  Zespół
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